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„Ostanie się ino sznur”. Kto zgubił ?... 


stracy: iański Wesele“ l , 
Ilustracya do dramatu Wyspiańskiego „Wesele „ADR A A a OME 


i złożono w redakcyi »Fauna« * nastę- 
pującą kartkę : 


= 


Lapa mięci. 
Spis spra wonkuf 


1. Dla żony do wypchania pirza ku- = 
pić 6 fontóf dopo duszek. ; a 
2. Dla ka zika kupić lementarz. = 
9. Dla Dziuni fer tuszek na głowę, 
kapelusz pod szewkę i atla sowe bu 

ciki. ; 

4. Dla siebie taba ki ki pół funta do 
butóf, szawaksu trzy pudełka do skrzy- 
peów, kalafo ni na wąsy, po madę do 
strzelby, prochu i koniec. 

0. Dla nauczy ciela waptyce baro me- 
ter na muchy, do trucia ćwierć fonta 
har baty ize szyty do kilo grafi. 

6. Grze byki do czesania 
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Kuma: — Cóż tam u was słychać kmotrze 1. Dać duszę do naprawy do kowala 
*Kmoter: — Ano kumo — to nie wiecie?.... bela | tk 
i W zimie były same troski; teraz będzie zboża troski: OCZ LASKA I WSZJSŁKO. 
Za to żyd da groszy troski... 
UN da - tam si dE resztę weźmie Korytoski PSW SEZ ASK 
u się przyda am się wy ę ytoski ; s; Z W 


„a nam znów — jak popiół z wiór 


ostanie się „ino sznur... 
ino ten sznur na bicysku, by człek woził cegły, trzoski 


wow POPE DZ 


i miał chociaz tyla w zysku, by znów przezimował troski. 
Si Kuma: — Wicie kmotrze, na to mówiąc, choć ja tylko „głupia baba“ Kage powyższą może właściciel _ i 
38 ale to mi każdy powi, że gdyby tak narodowi każdego czasu odebrać w naszej reda- 83 
huknąć, aby kożdy tylko to kupował, co kraj tworzy, kcyi bez żadnego wynagrodzenia jako A 
> toby wnet znów było lepiej jaźci lepiej, a nie gorzy. »znaleźne« ; przy czem zwracamy uwa- . 
Kmoter: — Słusznie kumo — ale jesce jedno powiem tu godanie : gę, że w spisie brak jeszcze jednego = 
7 będzie bieda w kraju — póki przemysł nie PW Em | punktu a mianowicie: 8. Zaprenume=- sa 
rować »Fauna« jako podręcznik »or- R 


tografii«. ARE” Ś 


. 


Si 


Wa bala „przedwyborczym”. 


— Nie pojmuję, jak można w tak gorącym czasie 
urządzać za baw ę... należało z zabawami i wyborami 
zaczekać do karnawału... 


— Hm! — Widzisz mój koeliany — Kandydat chce, 


aby mu najpierw „wybrano* córki, a potem lżej mu 
będzie upaść przy wyborach. 


KD. 
<a Dział powieściowj. 28 
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Po promieniu księżyca. 
Opis podróży na księżyc i przygód 
A. Zawernego, 
uczestnika pierwszej polskiej wyprawy do krajów 
nieznanych na księżycu. 
(Ciąg dalszy.) 


Wkrótce zapach ozonu rozwiał sięnieco, zmięsza- 
ny z powietrzem w. głębi pocisku — a z głębi otwo- 
ru dał się natomiast słyszeć jakiś gwar daleki, podobny 
szemrzeniu wieczornego morza. POZ 

— Widocznie prowadzą naradę wojenną ci panowie 


. »Selenicic* — rzekł z cicha Stach - artysta, nie mogąc 


scierpieć milczenia. ć | 
— Być może — rzekłem - ale siedź cicho. 
Zaledwiem dokończył tych słów, błysnęła w otwo- 


rze latarka, nie większa od włoskiego orzecha; a zwisała 
< ona na piersi dziwnego stworzenia: Budowa ciała niby 
_ człowiecza, a jednak z tylu dodatkami, przypominające-- 
mi inne twory. że przy migotliwem blasku lampki tru- 
dno było objąć całokształt tego dziwnego dwunożnego 


stworzenia, którego barki pokrywał jakiś: pancerz, niby 


-~ pokrywy chrząszcza. 


— To ząpewne »inżyniere — szepnął do mnie znów 
niecierpliwy Stach-gaduła. Będzie budował schody, aby 
się dostać do -wnętrza pocisku... 


* Greckie słowo „selenita* znaczy na polskie ; „mieszkaniec księżyca,,. 
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Szturknątem Stacha. pod żebra, aby siedział cicho 
ale sam w tejże chwili omal, że głośnym nie parskną- 
łem śmiechem; czcigodny bowiem Selenita, który świe- 
cąe sobie małą latarką rozglądał się ciekawie w około, 
stanąwszy przez nieuwagę na zwisającem u brzegu otwo- 
ru wiórze — stracił równowagę i zachwiał się w spo- 
sób wielce komiczny. 

Po chwili wióro żelazne ku wielkiemu naszemu 
przerażeniu poczęło'się przechylać i skrzypieć. — Chwila 
zdawała się groźną; z obawy, by »zacny« Selenita nie 
runął na dno pocisku, zamierzałem już porzucić swe 
ukrycie, a podstawić drabinkę pod otwór. 

Zaledwiem powziął ten zamiar, odłam wióra runął 
z góry na'dół; ale. ku naszemu wielkiemu zdziwieniu 
= bez Selenity, któremu z pod pancerzyków na bar- 
kach nagle wytrysły skrzydełka i z lekka przeniosły 
go na urządzone w niedalekiej odległości rusztowanie. 

Chwila zdawała się nam sposobną, aby z tym wy- 
słańcem Selenitów rozpocząć rokowania. 

Porozumiawszy się po cichu z Promykiem, zało- 
żyłem do fonografu wałeczek z najpiękniejsza jaką mia- 
łem pieśnią pokoju i puściłem fonograf w ruch. 

Zaledwie pierwsze dźwięki pieśni zadrgały w po- 
wietrzu — u ramion selenity podniosły się znów skrzy- 
dła; ale nie wzleciał: Zaniepokojony chwilowo, wrócił 
widocznie wkrótce do równowagi umysłu i pochwycił 
w ręce jakiś przyrządzik, którym zaczął szybko mani- 
pulować. 

Przyłożyłem lornetkę do oka i ujrzałem, że przy- 
rządzik ten miał wiele z cech naszego zwyczajnego tele- 
fonu bez drutu. 

O! Boże — pomyślałem — jakież to myśli Two- 
jej iskierki, których użyczasz swym stworzeniom, dzia- 


faja cuda po całym świecie!... Tak drobnego mikrofonu 
i telefonu — tak drobnych błonek i mikroskopijnych 


cząstek żaden mechanik na ziemi nie zdołałby utworzyć. 
— Przenosi dźwięki naszego fonografu na zewnątrz 
pocisku — rzekłem pocichu do Promyka. — Jest to ' 
widocznie wysłaniec, na którego dookoła pocisku czes. 
kają prawdopodobnie liczne rzesze Selenitów. 
Przyglądając się baczniej — ujrzałem, że od otwo- 
ru ciągnął się do nóg selenity przytroczony sznur. Po 
chwili Selenita odczepił sznur od nogi i przytwierdził 
go zapomocą' odpowiedniego palika do rusztowania. 
Zakręcił kilka razy korbą aparatu i w tejże chwili na 


| sznurze pojawił się rodzaj wagoniku, który raźnie poto- 


czył się ku rusztowaniu. — Selenita wydobył z wago- 


| niku jakieś dwa inne aparaty i z nadzwyczajaą wprawą 


rąk ustawił je'i nastroik — W jednym z tych przy- 
rządów poznaliśmy zaraz: odbiorczą stącyę telefonu; po- 
łączonego z megafonem. 

Wnet, też: przekonaliśmy: się o słuszności domysłu. 
— Zaledwić jedeń: zr aparatów. został nastawiony, za- 
częły śię z jego: lejka; wydobywac różne głosy i szum 
jakoby kilku milionów: istot. 

— To Selenici — szepnąłem do Promyka. -- Za- 
pomócą telefonu bez drutu, mimo grubej ściany poci- 
sku, słyszymy się, nawzajem, choć się nie rozumiemy... 

— Nie widzimy się jednak... zauważył Promyk 

Zanim przeminął. szept jego słów — Selenita miał 


już nastawiony także drugi aparat z przesłoną ku rzu- 


caniu obrazów świetlnych. — »Oho! latarnia magiczna 
lub: kinematograf« — pomyślałem... — W rzeczywistości 
było to jednak co innego - był to ów przechodzą- 


cy najśmielsze marzenia ziemian „telektroskop* .— Już z koń- 
cem XIX wieku różni badacze ziemscy, a między ni- 
mi także Polak Jam Szczepanik, usiłowali skontruować 
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wszelkim wymogom odpowiadający telektroskop, tj. przy- 
rząd, umożliwiający widzenie na odległość, ale' niestety 
nadaremnie. Zachęcony teoretycznemi sukcesami Szcze- 
panika pewien zawzięty hakatysta, chcąc go prześci- 
gnąć, stracił cały swój majątek, a przecież niczego nie 
dokonał; a tu stoi przed nami ten cudowny aparat, 
wykonany rękoma Selenitów.. Na płótnie widać przy 
pomocy tego aparatu wszystko, co się dzieje zewnątrz 
pocisku: Rzesze Selenitów, podobnych zupełnie do te- 
go śmiałka co wtargnął w wnętrze naszego pocisku, 
rozłożyły się na tle jakichś olbrzymich poszarpanych 
skał i grot. — Pomrok w około — rozjaśniany tylko 
mnóstwem elektrycznych światełek 

Na twarzach Selenitów spokój i jakaś melanho- 
lijna powaga, przypominająca łagodny a tak dziwny 
urok wywierające światło księżyca. 

Nie wszyscy jednak zachowywali się spokojnie. 
— Po bokach roztaczającego się przed. nami obrazu 
widać było ruch. bezustanny. Jedni wydawali jakieś roz- 
kazy, drudzy biegali tam i sam: z narzędziami dziwa- 
cznych kształtów — i tworzyli jakieś okopy i- wierci- 
li otwory, jak gdyby chcieli nasz pocisk podminować 
i napowrót wysadzić w górę... 

— Czekajcie! — Niech odpoczniemy ! — ryknął na 
"cały głos Stach, kiedym mu przedstawił swe podej- 
rzenie. 

Dziecinny wybryk niecierpliwego Stacha mógł 
bardzo smutne pociągnąć za sobą następstwa. 

»Selenita«, który badał wnętrze naszego pocisku, 
wzdrygnął się w pierwszej chwili, ale. wnet: opamiętał 
się, gdy Promyk równocześnie oświetlił tryptyk, przed- 


stawiający w trzech głównych fazach naszą ekspedy- 


cye na księżyc -- Selenita wpatrywał się przez chwilę 
bacznie w ten obraz; przesłał następnie jakiś sygnał 
do swych towarzyszy zewnątrz pocisku, a otrzymawszy 
odpowiedź, załączył prąd elektryczny do rewolwero- 
wego karabinu i wypalił 

Widocznie celował we mnie, gdyż uczułem lekki 
postrzał w lewe ramię, a zrzuciwszy bluzę i podka- 
sawszy rękawy koszuli, ujrzałem małą rankę, jakby od 
śrutu zabłąkanego w czasie polowania ku strzelcom 
zamiast ku zwierzynie. 

Wicek chciał reagować i odpowiedzieć Selenicie 
podobnym strzałem; zdołaliśmy jednak Wicką zawcza- 
su powstrzymać. ; 

Malutki pocisk, nie większy od śrutu ptasiego wy- 
dobyłem z ramienia, cokolwiek tylko zakrwawionego 
i aby wyraźnie dać poznać, że mamy czysto pokojo- 
we zamiary — urządziłem taką demonst racyę: 

Wydobyty śrót, z masy podobnej do naszego 
ołowiu, rozpłaszczyłem młotkiem na płytkę i płytkę tę 
ostentacyjnie rzuciłem na podłogę pocisku 

Selenita zadowolił się widocznie ta niemą odpo- 
wiedzią, bo odrzucił karabinek, uśmiechnął się przyja- 
_Znie i dalej sobie manipulował spokojnie koło telektro- 
skopu, na którego widowni coraz to. nowe podziwia- 
liśmy obrazy, a wszystkie na tle mroku i ciemności 


"dy przerywanej tylko promieniami elektrycznych świateł. |- 


".. Cudne widoki.. Odwdzięczając się za nie, puści- 

liśmy w ruch nasz kinematograf i nawzajem zapozna- 
waliśmy uczonego Selenitę z obrazami ziemi i z try- 
bem Życia ludzi. Wszystkie nasze obrazy nosiły cechę 


Odpowiedziałem mu na to po polsku, wymawia- 
jąc wyrazy w sposób jak najbardziej pieszczotliwy 
i przyjemny. A znać było, że zrozumiał mnie w sam 
raz tyle, co i ja jego. 

Bądź co bądź pewne porozumienie było osiągnięte, 


"gdyż Seleniti ani razu już nie sięgnął po swoją broń. 


Natomiast krótkim sygnałem zaprosił do siebie 
dwudziestu innych towarzyszy, a poszwargotawszy coś 
z nimi, wezwał mię, jako parlamentarza do siebie. 

Stanąwszy «na pomoście, znalazłem się nagle, jakby 
olbrzym pomiędzy »liliputami«; tak dalece przerastałem 
u nóg moich stojących »Selenitów«, wpatrujących się 
we mnie błyszczącemi, pełnemi niedowierzania oczyma, 
a kryjących pod pierzastemi sukniami jakieś nie bardzo 
bezpieczne instrumenty. — Nie było innej rady -- jak 
tylko »zrobić się małyme i usiąść czem prędzej: »po 
tureckue. ; i 

Skoro usiadłem naprzeciw uczonego parlamentarza 
»Selenitów« — wtedy dopiero poznałem, jak misterna 
była budowa tego stworzenia. 


Radziliśmy dość długo na migi; przy czem jak 
mogłem, tak starałem się: przekonać lilipuci naród mie- 
szkańców księżyca, że przybyliśmy do nich jako przy- 
jaciele do przyjaciół. 


è 


Ostatecznie wydał nam jakiś dokument — praw- : 


dopodobnie »list bezpieczeństwa« i dozwolił na to, 
abyśmy otwarłszy wieko pocisku, po jednemu wybie- 
rali się na zwiedzenie lądów- księżycowych. 


Dostąpiłem tego zaszczytu, że mnie pozwolono 
najpierw wysiąść z naszego pocisku, do okoła którego, 
zwłaszcza przy otworach, poustawiano silne straże. 

Pożegnałem się serdecznie z towarzyszami. Pro- 
mykowi było nieco przykro, że nie on pierwszy; stanie 
swą stopą na powierzchni księżyca, ale że niepodobna 
było dogadać się z Selenitami, zgodził się na pozosta- 
nie w pocisku. 

— Słuchaj Zawerny' — rzekł, — Gdyby ci tam po- 
między tymi. liliputami groziło jakie niebezpieczeństwo 
— daj nam. sygnał, abyśmy. ci czem prędzej. pospie- 
szyli z pomocą, 

— Dobrze bracie — odpowiedziałem — i wąskim 
otworem, powstałym. przez, uchylenie wieka pocisku wy- 
dostałem się na zewnątrz. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


"(Początek tej powieści, fantastycznej wpra- 


| wdzie, ale przedstawiającej ciekawe wyniki uczonych ba- 


dań i obserwacyi księżyca, tego najbliższego sąsiada ziemi 
zapomocą teleskopów — prześlemy każdemu z szanownych 


nowych. odbiorców „Dźwigmi* bezpłatnie, jeśli na- - 


deśle nam prenumeratę, t. j. 85 centów za III. kwartał 
albo też 1 zt. 60 ct. do końca roku). 


ŻNIWIARZOM) 


NA. m R i Przepiórka już wkrótee „pójdźcie rząć” zawoła; 
£ ' ił się na płótnie na prędce przez fStacha | j "mniwi Ag: Qi 

naszkicowany obraz, fikcyjnego hołdu, składanego przez - Ho kae l. + UM À £ 
nas Selenitom i obdarzenia ich darami ziemi — począł | l rej SĄ "p sypią ha iik ES 3 
uczony mąż Selenicki głośno wyrażać swą: radość; nie- | Lecz -dola wam będzie: wciąż: twarda i marna 
© zrozumiałym dla nas językiem. i : gdy tego się bacznie uczyć nie: będziecie, 
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jak ziarno gdzie ważą i płacą na świecie, 

jak sprzedać ze zyskiem, jak wagon ładować, 
jak ściśle „terminu dostawy” dochować... 

Dziś z handlem rzetelnym nam kroczyć wypada: 
Bez handlu przemysłu i rolnikom biada... 

Więc dłonie uczciwie podajmy se wzajem, 

a lepsza nam dola zaświta nad krajem. 


= mm 1 2 


„Przewodnik po Galicyi wraz z księgą adresową” 


. W „Przewodniku* tym, który wyjdzie nakładem 
„Dźwigni*, wydrukujemy adresy wszystkich prenume- 
ratorów, którym na tem zależy, jak n. p. kupców, prze- 
mysłowców, właścicieli młynów, browarów, mleczarń 
serkarń i t. d Nowi prenumeratorzy raczą więc obok 
adresu podawać także swój zawód i uwagę, czy chcą 
się znajdować w Przewodniku i księdze adresowej, czy 
eż nie. ? 


Każdy, kto teraz najdalej du 25 lipca b. r. za- 
prenumeruje „Dźwignię na III ci kwartał, otrzyma na 
żądamie zapasowe Nry. z I-go półrocza bezpłatnie, wraz 
z początkiem powieści „Po promieniu księżyca: przy naj- 
bliższej: ekspedycyi. — Należy jednak się spieszyć, póki 
Jeszcze zapas wystarcza, 

ko ` 


Nowa ustawa przemysłowa 


do nabycia w Redakcyi „Dźwigni* we Lwowie. 
Cena egzemplarza 25 ct. czyli 50 hal. 
Za nadesłaniem tej kwoty, lub też za przysłaniem pię- 
ciu marek pocztowych po: 10 h. — przesyła redakcya 
wydanie Nowej ustawy odwrotną pocztą. 


ÓW ÓW O O ZA 
E. BRODKOWSKI 
Lwów, ulica Batorego, liczba 22. 
Fabryczny skład aparatów i wszelkich przyborów 
do fotografii zawodowej, naukowej i amatore]. 
poleca je e 54, 

niżej cen wszystkich firm krajowych i zagranicznych. 
Przy zakupnie aparatów udziela się praktyczne, 
i nauki z zapewnieniem 

że nawet pierwsze 
zdjęcia wypadną do- 
brze. Najnowszy 
obszerny cennik z czer- 
wca 1901., obficie illu- 
strowany — przesyła 
= = się za nadesłaniem 50 
halerzy w markach franko. — Dawne cenniki bezpła- 
tnie. — Wyśmienite aparaty amatorskie od 5 koron 


1  yżej. 


Już wyszedł dziewiąty i dziesiąty zeszyt dzieła 
prof. Michała Lityńskiego x 
Wiek XIX. w obrazach hist rycznych 
PERM C:na zeszytu 25 ot. 
Całe dzieło zawiera popularną historyę XIX. wieku bogato 
_ ilustrowaną i obejmuje 10 zeszytów dwuarkuszowych. 
aa Cale dzieło — 4 K. czyli 2 zl. %% 

~ Ekspedycya w biurze dzienników 

St. Sokołowskiego, pasaż Hausmana 1. 9. 


r rez w 
~ Wydawca i odpowiedzialny redąktorZ. Korosteński, 


Ważny od 1. lipca 
KURYER KOLEJOWY 5 
zawiera najdokładniejszy rozkład jazdy pociągów osobowych 
i pospiesznych dla Galicyi i Bukowiny. — Ceny biletów do 
wszystkich stacyi. Odległość kilometrowa. 
Geograficzny rozkład stacyj z mapą sytuacyjną 
kolei żelaznych Galicyi i Bukowiny. > 
Najlepszepołączeniezzagranioą [do miejsckąvielowych 
_ Dział informacyjny. 
Do nabycia me wszystkich księgarniach, biurach dzienników 
i trafikach 
KURYER _KOFĘEE JO WY 
Cena 12 ct 
Nakład biura dzienników Sokołowskiego. Lwów, pasaż 
3 Hausmana, l. 9. 


KROlosse u Ima. 
Od: 15. lipca nowy sensacyjny program. 


Codziennie wspaniałe przedstawienie o godz. 8 wieczo- - 
rem. Co niedzieli i święta dwa przedstawienia o godzinie 
4 popołudniu i 8 wieczorem. — Bilety wcześniej są do na- 
bycia w biurze dzienników p. Plohna, (dzierz. Sokołowski), 
ulica Karola Ludwika, 1. 9. 


Już wyszedł z druku cennik zegarów:i zegarków, 
firmy : Jan Seltenreich, zegarmistrz c. k. kolei państwo- 
wych we Lwowie, pl. Maryachi L. 8. — Na żądanie 
wysyła się bezpłatnie. 
| O i SOSO SOO A A N 


Ważne 
dla powracających z przedstawień w Teatrze i Colosseum, 
Restauracya JÓZEFA JANKOWSKIEGO 
we Lwowie, ul. Halicka 10 (obok składu wędlin) 
otwarta przez cały dzień do godziny l-szej w nocy. — Potrawy 
i przekąski świeże i smaczne po cenach możliwie niskich. 
Kuchnia otwarta do 1-szej w nocy, dla wygody gości prze: 
jezdnych. — Piwo tylko okocimskie. — Codziennie koncerł 
pianowy. — Wchód przez sień, obok składu wędlin. 


ZEE 


POLE 


Jan Cirok 
rękawicznik i bandażysta 
* przeniósł swój od 40 lat we Lwowie istniejący 
magazyn wyrobów  rękawicznikarskich „pod rycerzem“ 
z Rynku na plac Maryacki L. 8. i poleca się też nadal 
Szanownej Publiczności. 


Pracownia wyrobów blacharskich 
MARYANA SMOLENSKIEGO 
= we Lwowie, 


przy ulicy Zyblikiewicza, liczba 13. 
Poleca: : 
lodownie pokojowe wlasnego wyrobu, gotowe na składzie, gu- 
stownie i trwale wykonane, również przyjmuje zamówienia 
dla Pp. kupeów, rzeźników i restauratorów i t. p. zawodów, 
Gotowe moje lodownie pokojowe są na wystawie nieustającej. 
(plac Halicki w Bazarze) i przy ul. Zyblikiewicza, l. 18. ' 


. Nowo otworzona piwiarnia i pokój do śniadań 
Roberta Tomickiego we Lwowie, Rynek |. 27. poleca się łaskawym 
względom Szanownęj Publiczności. 


Dobra sposobność. — Interes, korzystny, długoletni, do 
którego nie potrzeba fachowych wiadomości, jest z powodu znacznej 
zmiany w rodzinie dotychczasowego właściciela do' sprzedania. — 
Cena 750 do 80) zł. — Wiadomość poda z grzeczności Redakcya 

„ „Dźwigni* we Lwowie. À 
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Skład wędlin pod firmą p. Underki przy ul. Krakowskiej 

we Lwowie objął zaany masarz p. Kotowicz, właściciel składu przy 
' ul. Gródeckiej i będzie prowadził jako skład filialny, 


Z DRUKARNI SZCZYSNEGO BEDNARSKIEGO WE LWOWIE, RYNEK, 1. 9. 


